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Wiadomości zagraniczne.

P  o l s k a.
Z W a r s z a w y ,  dnia 16. Maja.

Postanowieniem Najj. Pana z dnia 3. (1 5 .)  
Kwietnia udzielone zostały następujące roczne 
pensye dla wojskowych i urzędników byłego 
wojska polskiego, tudzież Korpusu Inw alidów  
i Weteranów, oraz dla w d ó w  i dzieci po nich 
pozostałych: J P .  Franc. D uninow i, b. Maj. 
pułku ułanów7, w  drodze łaski, zł 5006 gr. 22, 
w  miejsce wsparcia w  ilości zł. 25Ó3 gr. 11.
JP. Andrzejowi Popielnickiemu, Podporucz
nikowi w  oddziałach In w a lid ó w  10. okręgu 
straży wewnętrznej, zł. 1350. — JP. Józefo- 
w i Młodzianowskiemu, Szefowi liiura w  w y 
działach po b. Komm. Rządowej Wojny, zł. 
4000. — J P .  Helenie Zdrodowskiej, w d o w ie  
po Podporuczniku korpusu W eteranów , oraz 
trojgu jej dzieciom: Józefinie, (Łukaszowi i 
K aro low i, zł. 900, w  połowie dla matki, w  
połowie dla dzieci, aż do dojścia najmłodszego 
do 16 lat skończonych. — Zaś roczne w spar
cia dożywotnie: JP. Józefowi Pstrokońskie- 
m u, b. Podporucznikowi pułku 3go strzelców 
pieszych, następnie Porucznikowi dymissyo- 
nowanemu w  stopniu 8ztabs-kapitana, z pu ł
ku Nizowskiego strzelców pieszych, w  dro

dze łaski, zł. 731 gr. 16. — 3 P. W ojciechowi 
Narzyńskiemu, b. Podporucznikowi z wojska, 
przykomenderowanemu do korpusu kadetów 
Kaliskich, zł. 926 gr. 19. — JPanu Józefowi 
Szczepuwskiemu, Kapitanowi dymissyonow7a- 
nem u, zł. 888 gr. 27. — JP. Marcinowi Klim
kiewiczowi, b. lekarzowi batalionowemu w  
puł. 3go piech. liniowej, zł. 1283; — i JPani 
Maryi Kopycińskiej, wdowrie po Józefie Ko
py cińskim, b. Kapitanie w  pułku 6 piechoty 
liniowej, oraz dwiem jej córkorn: Zofiii i Ma
ryi, dla matki zł. 647 gr. 7, dla każdej zaś z  
córek po zł. 215, gr. 22, aż do dojścia do lat 
18 skończonych.

Z d a n i e  s p r a w y  B a n k u  P o l s k i e g o  za  
r o k  1838. {Dok.)  — 3. K a n a ł  A u g u s t o 
w s k i .  Rozpoczęta w  r. 1835 budow a nowej 
śluzy Tartak zw anej, na rzece Hańczy, mię
dzy Kudrynkam i Sosnówką, w  roku upły- 
riionym w  zupełności ukończona została. W y 
konano także z zupełnym skutkiem roboty dla 
odprowadzenia od kanału dzikich w ó d  rzeki 
Hańczy, przez wybicie bocznego kanału i o- 
tw7orzenie dwóch upustów. Handel drzew em  
z lasów Augustowskich i Płockich, przedsta
w ia  następujące rezultata.: a) w  lasach Płoc
kich. W' ciągu roku 1838 zakupiono drzevra 
towarnego sztuk 10,768, sprzedano w  Gdań-
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sJcu sztuk 10,512 pozostało  w ięc  256, a łącznie 
z rem anen tem  1837 A pozostaje d rz e w a  to- 
w a rn e g o  sztuk 37Q9. Z  d rzew a  opa łow ego 
do pozostałych 300 sążni, dokupiono sążni 
309, pozostaje w ięc  sążni 2449. O b ró t  d rzew a  
to w a rn e g o  w  roku  zeszłym by ł  mniejszy, w  
p o ró w n a n iu  z r. 1837, o sztuk 7595, z rokiem  
zaś tenże poprzedzającym  o sztuk 13,809, co 
ztąd pochodzi, źe na r. 1838 n ie ró w n ie  m niej
sza iLośc d rz e w a  w  lasach ska rbow ych  dla 
B anku  w y ce  c Ko w  an a została. C eny  jednak 
gdańskie były lepsze jak lat poprzedn ich , i 
w ynagrodzą  ubytek w  ilości d rzew a  tak, iż 
czysty dochód ną rzecz Banku nie będzie 
mniejszy j,ak w  latach poprzedzających, b)  
W  lasach Augustowskich. Do pozostałych 
z  r. 1837 sztuk 16,596 i sążni 28,091, dokupio
no  w  r. 1838 sztuk 82,698 i sążni 27,770. — 
Sprzedano  zaś w  kraju  i zagranicą szt. 71,603, 
sążpi 23,15$. .Pozostaje w iec  na r. 1839 sztuk 
27,5.91, i sążni $2,706, . - 7  G ó r n i c t w o .  P o  
w ypuszczen iu  w  administracyą tak produkcyi 
żelaza jak i cynku, mając zapew niony  dochód 
od ilości o trzym yw anej  su ro w izn y  i galmanu, 
Bank całe sw oje  staranie zw ró c i ł  ku ca łkow i
tem u  w ykończen iu  za k ła d ó w , zdolnych do 
w y p ro d u k o w a n ia  zamierzonej ogólnym p la 
nem  ilości tych  m eta lów . Po oddaniu adm i
n is tra to row i p ra w ie  ukończonych w  poprze
dnim  roku  d w ó c h  w ielkich  p iecó w  w  B la 
c h o w n i ,  w yk o ń czo n o  i oddano w  roku u- 
p ły n ionym  wielkie piece w  P r a d ł a . c h  i B e 
j o w i e .  W szystkie te cztery n o w e  piece w  
pełpyrn są już teraz biegu. Piece wielkie w  
N i  w c e  i w  H u c i e  B a n k o  w e j ,  co do m u 
r ó w  zostały w y k o ń czo n e ,  zapasy rudy  p rzy 
g o to w an e ,  za trzym uje tylko puszczenje ich 
w  bieg n iew ykończona  jeszcze , lubo już zn a 
cznie posunięta , m aszyneryą m iechow a i o d 
b u d o w a  kopalni w ęgla  kam iennego, k tóraby 
zdolną była dostarczyć po trzebną ilość tego 
matęry a hu —  Tym czasem  w ykończony  został 
przy  H u c i e  H e n r y k a  w  N i w c e ,  p ie rw szy  
w  kraju piec do ra&oowania żelaza, którego 
p ró b y  najpomyślniejsze w ykazały  rezultata. — 
W  S t a r a c h o w i c a c h  założono fundam enta  
do trzech  w ielkich  p ieców , i znaczny prze- 
ciąg kanału  o d p ły w o w e g o  przekopano i za
sklepiono. Roboty w  tern miejscu, dla massy 
bijących źróde ł,  bardzo by ły  tru d n e  i koszto
w n e .  T oż  samo pow iedz ieć  należy .0 pudlin- 
garni i w a lc o w n i  w  S i e i  p i ; ź ródła ,  jakie się 
W pośród fu ndam en tów  ro b ó t  w o d n y c h  w y 
dobyły ,  zn iew oliły  przedsięw ziąć  sztuczne 
sposoby schw ycenia  ich w  p e w n e  obręby, 
lecz te trudności nie dozw oliły  w u p ły n io n y m  
roku  dokończyć jeszcze tego zakładu , którego

po trzeba  już daje się bardzo  uczuwać. Z nie
p rz e rw a n ą  starannością posu w an o  roboty  o- 
koło grobli, u p u s tó w ,  śluz i zab u d o w ań  fa
b rycznych  w  M i c h a ł o  w i e  i B r o d a c h ,  tu 
dzież rozpoczęto Śluzę w  N i  e t u l i s k a  c h. 
W e  wszystkich tych m iejscach, ró w n ie  jak 
w  Hucie B ankow ej,  D ą b ro w ie  i N iw ce ,  w y 
s taw iono  blisko sto domkóW  m u ro w a n y c h  na 
mieszkanie fab rykan tów  i g ó rn ik ó w , oraz za
łożone zostały fundamenta lazaretu w  D ą b ro 
w ie .  — O d w ró cen ie  w o d y  ku n o w y m  zakła
d o m , zniewoliło  zarzucić kilka d a w n y c h ; ztąd 
produkeya  w alcow anego  żelaza 95,984 cent. 
w y n o s z ą c a , o 7574 cent. była niższa jak w  r. 
1837, chociaż ilość otrzymanej su row izny  cent. 
202,283 w yższą  jest o 40,641 ctn. od przeszlo- 
rocznej. Z tej su row izny  75,408 cent. czyli 
12,917 cent. w ięcej jak w  upłynionym  roku, 
obrócono  na s2me kosztowniejsze lania, po
m iędzy t.erni zaś oddano W ładzy  w ojskow ej 
36,631 cent. poc isków , czyli 6631 cent. nad 
zobow iązanie. W y r ó b  blachy także się nieco 
p ow iększy ł ,  a lbow iem  w y  w a lco w an o  7151 
cent. blachy czarnej, a 140,000 arkuszy blachy 
b iałe j,  której gatunek w  handlu  żadnym za
granicznym  nie ustępuje. P odw o jo n e  czyn
ności w  oddziale kopalń sp raw iły ,  iż przy
sporzono 263,498 kibli rudy, to jest 72,977 ki
bli w ięcej jak w  roku  zeszłym.  N o w e  zakła
dy w  bieg puszczone, w  półroczny  zapas zo
stały zaopatrzone, a w  Hucie Bankowej na 
cały rok p rzygo tow ano  rudy. — Przy w szy 
stkich robo tach  górniczych, szczególniej zaś 
przy kopalniach ru d y ,  taki brak ludzi okazy
w a ć  s ię 'da je ,  że Bank zniew olony został w y 
słać urzędnika za granicę, dla w yszukiw ania  
tam  g ó rn ik ó w ; jakoż po koniec roku 68 familij 
zostało sp row adzonych  z zagranicy, a większa 
ich liczba jest oczekiwana. — Mniej pomyślne 
okoliczności sprzyjały produkcyi cynku i soli. 
P om im o  otrzym anych z kopalń z w ie lką  pracą 
i nak ładem , 100,817 kibli galmanu, t. j. 5750 
kibli w ięcej jak w  r. 1837, w y to p io n o  cynku 
tylko 57,323 cent. czyli 6697 cent. mniej jak 
w u p ły n io n y m  roku. P rzyczyną tego umniej
szenia, jest mała p rocen tow ość  obecnie z ko
palń o trzym yw anego galmanu. J u ż  od w iek1 
lat b rak  tego kruszcu znacznie spostrzegać się 
daje; poprzestać jesteśmy zniew oleni na sta
ry ch  zrobach i żyłach daw niej zaniedbanych, 
jako mniej bogatych. Stan ten  trw ać  będzie 
póty , dopóki ciągłe posu w an e  roboty około 
osuszenia O lkusza, nie zw ró cą  z n ó w  nieprze
b ranych  kopalń galm anu, jakiemi natura u p o 
sażyła to  miejsce. Blachy cynkowej, znacznie 
có do gatunku p o p ra w n e j ,  w yrobiono  19,500 
c e n t . ;  pom nożono  przy tern ilość w alców ,
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w zm ocniono siłę kół wodnych, przez co zna
czniejsza produkcya w  latach następnych bę
dzie mogła być otrzymana. — N apływ  w ód 
dzikich do źródeł słonych w  Ciechocinku^ z 
pow odu popękania ru r drew nianych , zniżył 
znacznie procentowosć solanki, i z tego po
w o d u  produkcya soli staw ała się zbyt koszto
w n ą ; zniewolony był zatem Bank zaprzestać 
wszelkjich ro b ó t, dla w zm ocnienia o tw oru  
św idrow ego, co zabrało kilka miesięcy czasu. 
Zamiast więc 78,950 cent. w  roku 1837 otrzy
manych, tylko 49,799 cent. w  roku 1838 soli 
wyw arzono. Przedsięw zięte atoli stosowne 
środki, w  latach następnych produkcyą przy
najmniej do 100,000 cent. doprow adzić do
zwolą. Obok tych usiłowań do powiększenia 
produkcyi żelaza i cynku dążących, należało 
zarazem starać się o ułatw ienie odbytu otrzy
m anych przedmiotów* i w  tej m ierze rozmaite 
przedsięw zięto środki. W ysłane próby żelaza 
do Anglii okazały, iż jest zdatne do robienia 
stali angielskiej, i przy nieco pomyślniejszych 
dla handlu okolicznościach, rokują możność 
umieszczenia tam zpacznych partyj żelaza. — 
R ów nie dobrze przyjęte zostały próby, w y 
słane do Austryi i innych części Niemiec, 

Tytuł VI. R u c h  m o n e t  w  k a s s i e .  W  
upłynionym  roku rucii m onet w  kassie był 
następujący: Pozostałość z końcem roku 1837 
w  sztabach, monetach i biletach obiegowych 
Wynosiła zł. 4,504,908 gr* 22,

w płynęło w  r. 1838 155,362,320 — 17*
było w  ogóle zł. 159,867,229 — 9, 

z tego wydano — 153,822,865 — 20>
zostało z końcem r. 1838 zł. 6,044,363 — 19.

Ogólny zatem ruch monet w  kassie w y n o 
sił około 310 m ilionów, i był około 50 m ilio
nów  mniejszy, jak w  roku poprzedzającym* 

Tytuł Vil, i Vin. Z czynności i obrotu 
funduszów, pod zarządzeniem Banku będą
cych, osiągnięty został następujący dochód;
1) Z prowizyi od papierów  publicznych, eskon- 

ty_wexli ,  tudzież prow izyi od pożyczek i 
zaliczeń, po strąceniu prow izyi przez Bank 
płaconej rf. 4,230,104gr. 7*

2) Z negocyacyi papierów pu
blicznych, wexli i monet zł. 838,213 — 29*

3) Z różnych w pływ ów  zł. . 61,565 — 19.
Razem zł. X l 29,883— 25. 

Z tego strącając:
1. W ydatki na admmi- 
stracyą zł. 833,165gr.25,

2. Koszta handi. 288,537 — 22, f l 21

zost. czystego dochodu zł. 4,008480  8'
które jako własność Skarbu Królestwa, do roz^

porządzenia R ządu pozostają. — Summa do
piero rzeczona, jest nieco mniejsza jak w  roku 
poprzedzającym , co było skutkiem ogranicze
nia osobistych k red y tó w , które stosunkow'O 
najwyższy procent przynoszą. Osiągnięty do
chód zawsze jest znakomity i zadowalriiający, 
wynosi albow iem  blizko 10°/o od zakładow e
go kapitału.

F  r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 13. Mają*

W szystkie gazety stolicy zawierają dzisiaj 
obszerne rozum ow ania o zaszłych tu zasmu
cających w ypadkach. N a t i o n a l  przestając 
na opowiadaniu rzeczy, żadnych nie dołącza 
uwag. M o n i t e u r  p a r i s i e n  przypisu
je te zaburzenia machinacyom republikanów . 
Dziennik, p t d bezpośrednią w iedzą rządu 
w ychodzący, z takiem obwinieniem  nie po- 
w inienby tak prędko wystąpić. Aa teraz 
przedewszystkiem  potrzeba pow stanie przy
tłum ić, czynności sprawiedliw ości później się 
rozpoczną. Pozostaw m y sądom przysięgłych 
w ypośrodkow anie zam iarów  i pobudek po
w stania, jako też ukaranie winnych.- Przeko
nają się teraz, źe p raw a zatrważające żadnego 
nie w yw ierają w p ły w u , ograniczają w p ra 
wdzie w olność opinii, nie zdołają jednak bez
praw iom  i zamachom zapobiedz. O byw a
telstwo Paryża w  niespokoinościach tych u- 
działu nie miało. ^Spodziewać się w ięc w y 
pada (powiada K u r y  e r  f r ą n c u z k i )  źe tych 
w ypadków  jako dow odu przeciw  zdaniom 
parlam entarnym  nie użyją. Bądź, jak bąd(ź, 
czy istnieje spisek, czy też nie,: Izby zwyczaje 
ne swoje czynności dalej odbywać powinny* 
Nie trzeba ani na jednej stronie słabości oka
zać, ani na drugiej reakcyi doświadczać.- Nie
chaj się większość objaw i; zaś zaburzeń uli
cznych nie bierzm y za pozór utrzymania sta
nu nierządu w  wyższych odnogach admini- 
stracyi.«

M e s sag  e r  po daj e li ezb ę za b i ty ch gw ar
dzistów  narodow ych i żołnierzy liniow ych 
n a  47.

P r e s s e  donosi; »O d chwili w ybuchu po
w stan ia, salony na Tuilieryaeh przepełnione 
były w ielką liczbą P aró w , D eputow anych i* 
Generałów. M arszałek 8oult rzekł do Króla: 
^Słyszałem , źe strzelano, sądziłem Więc, że 
miejsce moje przy boku Króla. P rzyw dzia
w szy m undur przyszedłem, rr

Stosownie do pisma z Algieru z  .d, 4*> M a a, 
zdarzyło się tam podczas uroczystego obchodu 
im ienin Króla wielkie nieszczęście. P rźy  
spaleniu ogni sztucznych złamało się ogrodze
nie mostu, na którym  pełno było ludzi, a 
w ielu  z tych w padło  w  głęboki, rów . Siedem
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osób się zabiło a m n o s tw o  innych mnićj w ię 
cej się skaleczyło. P o n ie w a ż  Marszałek Va- 
lee prosi podobno  o uw oln ien ie  go od u rz ę 
du ,  osadnicy wydali w ięc  prośbę  do Króla, 
aby Marszalka Clauzel z n o w u  G enera lnym  
G u berna to rem  Afryki m ian o w ać  raczył.

Donoszę z Algieru pod  d. 4. Maja: « Ponie
w a ż  teraz pow szechn ie  o n o w e j  w ojn ie  z A b
del-  K ad erem , jako o rzeczy  nieuchronnej 
ro z p ra w ia ją ,  nie od rzeczy zatem  będzie 
w sp o m n ieć  tu  o rozporządzen iach , poczynio
ny ch  przez G u berna to ra  w  ciągu p ó ł to ra ro 
cznej spokojności od czasu zaw arcia  traktatu  
nad  Tafną. Na wszystk ich  granicach posia
dłości naszych pourządzano  obronne  obozy i
po łączono  je m iędzy sobą d rogam i, po k tó 
rych  i działa p rzew o z ić  m o ż n a ; a tak Hadszu- 
to w ie ,  k tórzy się daw nie j aż pod  bramy Al
gieru zapuszczali, już teraz osadników  n a 
szych niepokbić nie mogą. Z Belidy do Me- 
deah u  m am y d w a  dni podróży , a stamtąd za
grażam y Milanie. Z obozu  pod Fundue m o 
żem y po m ałych d w ó c h  dniach drogi H am zę 
zająć i tak p row incyą  K onstantyn? dostate
cznie zasłonić. R ów nocześn ie  nie zaniedbano 
także niczego w  celu osłabienia E m ira  w e 
w n ą t r z  kraiu na p rzypadek , gdyby p rzec iw  
Francyi miał oręż podnieść. G enera ł P o ru 
cznik G oucheneuc , dow odzący  w  prow incy i 
orańskiej, zabaw ił  czas nieiaki w  Mostagane- 
m ie i zaw iązał układy z Haszemami, t-arra-  
bam i i pokoleniami Chelifa. A rab o w ie  ci za
mieszkują kraj bogaty i żyzny i już zaczynają 
oceniać korz \śc i  zw iązku  z nam i, a W razie 
w y b u c h u  w o jn y  z pew nośc iąby  się naszej 
chwycili s trony. Nakazane przez  E m ira  pod 
w yższenie  cla, w znieciło  m im o wszelkiej z 
strony jego ostrożności n ieukon ten tow anic ;  
A rabow ie  obawiają  się, żeby ich nie zm uszo
no do ponoszenia n o w y c h  ofiar i E m ir  m ógł
by  w  takim razie na rozliczne natrafić t ru 
dności. Zarazem  dow iadujem y się dziś z pe
w n o śc ią ,  że w y p ra w a  A b d e i-K ad era  prze
c iw  .Ain M aidehowi całkiem na niczem
spełzła.Vf . . 3  • 'a n

I z b a  P a r ó w .  P o s i - e d z e m e  d n i a  l o .  
Ma j a .  Na dzisiejszem posiedzeniu pow sta ł  
W i e l k i  Z a c h o w a w c a  p i e c z ę c i  i w rę c z y ł  
P rezesow i rozkaz k ró lew sk i,  k tóry  tenże 
w ś ró d  głębokiej ciszy zgromadzenia przeczy- 
tał. Jest ori następującej o snow y:

»Za patrzy w szy  się na 28. artykuł karty kon
sty tucyjnej, przekazujący zbrodnie stanu i na
ruszenie bezpieczeństwa państw a  Izbie P arów ; 
z w z g lę d u , ze tniasto Paryż w  dniach 12. i lo. 
b. m. było w id o w n ię  zbrodniczych zama
c h ó w  na bezpieczeństw o p ań s tw a ,  rozkaza

liśmy i rozkazujem y co następuje: Ar t .  1. 
Izb a  P a r ó w ,  z a m i e n i o n a  w  T r y b u n a ł ,  
n iezwłocznie  rozpocznie  sp ra w ę  p rzec iw  oso
b o m ,  które jako s p ra w c y ,  przychylni albo 
w sp ó łw in n e  w  tym zam achu ujęte zostały 
albo jeszcze ujęte będą. A r t .  2. Przy in- 
strukcyi używ ać będzie Izba fo rm ,  p rzestrze
ganych aż do dnia tego. A r t .  3. Pan Franck- 
(Ja rre ,  Nasz (generalny P ro k u ra to r  przy  Na
szym I rybunale  paryskim, s p ra w o w a ć  będzie 
urząd G enera lnego  Prokuratora przy  T ry b u 
nale parow skim . Panow ie  Boucly i Nouguier 
przydani m u  będą do pom ocy , albo do zastą
pienia go w  razie po trzeby .’ Dan w  Paryżu 
dnia 14. Maja 1839. L u d w i k  F i l i p .

Wielki Z ach o w aw ca  pieczęci: T  e s  t e.«
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z  P a r y ż a ,  dn .  15.  Ma j a .  — W gazetach 
tutejszych czytam y: »Spokojność zupełnie
p rz y w ró co n a  i nie nastąpiły żadne dalsze de- 
m onstracye  ze s trony  powstańców.** 

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Maja.

W czora j  w ieczo rem  obiegała pogłoska, źe 
K ró lo w a  Lorda M elbourne do u tw orzenia  
n o w eg o  gabinetu skłonić nie niogła. Wszak
że pokazało się w k ró tc e ,  źe pogłoska ta bez
zasadna i dzisiaj rano sądzono już powszechnie, 
źe L ord  M elbourne z n o w u  stanie na czele 
administracyi i jutro w ieczorem  Izbom  stoso
w n e  w  tej mierze uczyni udzie len ia , oraz po 
siedzenia aż do Zielonych Ś w ią tek  odroczy. 
W tutejszym klubie re fo rm e ró w  onegdaj po 
po łudn iu  odbyło się zgromadzenie przeszło 30 
liberalnych cz łonków  Izby niższej, miedzy 
którym i się też P P .  Hurne i Sir W illiam  Mo- 
le sw o r th  znajdow ali ,  celem naradzania się, 
jakiego sposobu postępowania trzym aćby się 
w y p a d a ło ,  gdyby Ministeryum M elbourne 
z n o w u  p rzy w ró co n em  być miało. Niektó
rzy z najgorliwszych re fo rm eró w  chcieli za 
w a ru n e k  wsparcia  swego podać żądanie, aże
by M inistrow ie przynajmniej tajne g łosowa
nie zrobili pytaniem publicznem ; wszakże 
O 'C onnell  i inni p rzeciw nie  sądzili, iżby w  
śród obecnych okoliczności było rzeczą nie
s tosow ną  i p rzew ro tną  z takiem wystąpić żą
daniem ; pos tanow iono w ięc  podobno bezw a
runkow ej pomocy' M inistrom udzielić. W czo
raj p ow tó rn ie  tenże sam przedm iot rozbiera
no i podane w a ru n k i  mają być tak umiarko
w a n e  i łagodne, źe L o rd  Melbourne bez na
myślenia je będzie m ó g ł  przyjąć. I u Pana 
Eilice odbył ^ s ię  onegdaj zgromadzenie refor
m e ró w ,  na wtórem o m ianowanie  kandydata 
na urząd M ów cy w  Izbie chodziło. Postano
w io n o  głosoyyać za Panem Shaw  Lefevre. sy-
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u  r „ov należącym d o  przeci- cić raczył ,  wynurzając mu ubolewanie swoje 

nowcem Hrabi  . y ,ySt(,)SOwnie do z powodu  zaszłego przesilenia ministeryalne- 
wr uków praw zbozo y .,, odbyli 8°- s łow a  w y m ó w n e  W. XięCia takie na
naradę6^ *  k ió r i /w źg fęd em  systemu swego zacnego L orda  sprawić miały wrażenie , źe

W)'Pada! V y mU W0°ZdnUn?S:, Mai..
ora™ U  x J ż ę nWell1n|ton \ s T S o b S T p i e l  W  Izbie wyższej

natenczas się usprawiedliwiać będą. 
d a r d  (gazeta torysowska) głosi, ze Lord 

* '?  ; C,v Inhn Hobhouse urzędów swo-merston i Sir John  Hobhouse urzędów 
ich z a t r z y m a ć  nie ch cę , ze więc podobną do 
prawdy, iz Hr. Durham w krótce do gabinetu

^S tó so w n ie  do nowszych doniesień z Adenu 
dnia 7• M arca, okazywały się tam między 

i ladv  nieDrzviazm ku Anglikom, któ-Arabami ślady nieprzyjazm w
rzy miasto to zajęli. Dawano ognia do szyld- 
w ach ó w  a jednego żołnierza angielskiego na 
sztuki porąbano. Klimat w  Adenie ma byc 
nierównie zdrowszy od w schodnio-indyj-

S k po°dług listów z Yeracruzu z dnia 2. Kwie- orsza 
ia ociągał się rząd mexykanski z ratyfikacyą

czekano wczoraj wieczorem nadaremno w y 
jaśnień przesilenia ministeryalnego, jakie miał 
zdać Lord Melbourne podług doniesienia 
dzienników ministeryalnych. Pierwszy Mi
nister nie postał naw et w  Izbie, a Margrabia 
jNormamby zajął jego miejsce. Po wniesieniu 
kilku petycyi odroczyła się Izba. W Izbie 
niższej przeciwnie dali w praw dzie  Sir R. Peel 
i Lord John  Russell wyjaśnienia układów w  
ostatnich dniach, ale tylko pod względem 
punktu, dotyczącego się roszczeń pierwszego 
z nich, które już w  gazetach były umieszczo
ne. Sir R* Peel obstawał przy tem, źe ka
żdemu Ministeryum służy praw o mianowania 
orszaku dworskiego, zapewniał jednak, źe

tnia ociueał się rząd mexykanski z ratynKacyą y*— oddalenie od d w o ru  kilku dam honoro 
traktatu pokoju do tego stopnia, ie Admirał w ych z przyczyny ich politycznych zdan za

źebby mTyfikacya aż do dnia tego nie nastą- jego wnosić n iem ożna było. Lord John Rus- 
pi a krokwi nieprzyjacielskie na now o rozpo- sell zas oświadczył, ze Ministrowie przeko
n a ć  miano. .Na prośbę jednak rządu mexy- nali się o zupełnej słusznosci żądania N. Kro- 
kańskiego przedłużono termin ten do dnia 27- low e,, aby sama wyłącznie damy swoje wy- 

' i już d. 25. ratyhkacyą do Veracruzu nadesla- bierala . ze opor N. Pan. przeciw w m oskow . 
no a d .  27 A d m i r a ł o w i  w  Antonio Lizardo bir 1L Peela popierali, odpowiedzialność za 
wręczono. Kapelan eskadry Admirała Bau- to przyjęli . na żądanie N Pan. przy sterze 
Im . \ i , d ,  Andruze.  orzybyl do Nowego- rządu pozostali O dalszych zamiarach Mini-

strow  Lord John  Russell ani słówka nie 
wspomniał i tylko dodał,  źe w  środę wniesie 

có.................— -------  * ’ ’ 1 ’ ł

dina,  Xiądz Andruze, przybył do Nowego- 
Orleanu,  skąd się z poleceniami rządu tram- 
cuzkiego do Texasu ma udać.

Z d n i a  13. M a j a .  < .
M o r n i n g -  H e r a i d  donosi, ze odwiedzi

ny VV, Xięcia Cesarzewicza Lorda Palmer- 
stona, jakkolwiek na pozór bardzo przez to 
uradowanego, wielkiego jednak nabawiają 
kłopotu, juz to z przyczyny.nieporozumień i 
zazdrości, obecnie między Anglią i Rossyą 
zachodzącej, już to z powodu noty rządu 
Ludwika Filipa, nadeszłej tu w  kilka dni po 
przybyciu W . Xięcia. Król Francuzów^wy- 
rażając w  tej nocie, ze okoliczność tę,  ̂ iż W. 
Xiąźę umyślnie sam tylko Paryż ominął i z 
w s z y s t k i c h  miast stołecznych Europy jedynie 
tylko stolicy Francy i nie zwiedził, za formal
ną poczytuje urazę r zwraca uwagę na szczere

o odroczenie Izby aż do d, ‘27. Maja.
B e l g i a .

Kommissya przeznaczona do rozfrząśnienia 
projektu do prawa zezwalającego na dodatko
w y  kredyt 31)0,000 fr. dla Ministeryum spraw 
w ew nętrznych , wskazała następujące cele 
tych w ydatków ; Ponieważ po zawarciu osta
tecznego traktatu między Hollandyą i Belgią 
pozosta e wiele interesów obudwu tych państw 
dotyczących do uporządkowania, z chwilą więc 
wymienienia ratyfikacyi muszą być mianowane 
szczegółowe kommissye: Likwidacyjna i Ar- 
chiwijna, Kommissya do oznaczenia granic, 
Kommissya do sp ław ów  rzek w e Flandryi i 
oddzielna do Skaldy, oraz Kommissya w o j
skowa. Rozległość prac mających się powie-przymierze, obecnie Francyą z Anglią łączące -  . - , ,

I wynurza nadzieję, że pobyt W. Xięcia na rzyc tym kommissyom, oprocz ze wymaga 
stósunki dotychczasowe żadnego w p ły w u  nie długiego czasu, potrzebuje jeszcze przydania 

J w  pomoc pewnej liczby niższych urzędników.
VV T aż^azeta pisze, źe W. Xiąźę onegdaj Lor- Podwyższonego kredytu wymagają także nie- 
da M e l b o u r n e  odwiedzinami sweroi ząszczy- odzowme now e rmssye dyplomatyczne, choć-
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by tylko dla w idoków  handlowych. I tak, 
stosunki z Hollandyą i z Niemcami, wskazują 
potrzebę pełnomocnych ministrów w  Hadze i 
Frankfurcie. W Hamburgu koniecznym jest 
sprawujący interesa. Bawarya nie może być 
także zapomnianą. Ajent dyplomatyczny 
niezbędnym jest w  Dreźnie, a trudno będzie 
utrzymać związek z państwami północnemi 
bez Posła pełnomocnego.  ̂ Kommissya jednak 
ma nadzieję, źe wszystkie te wydatki staną 
się źródłem nowych i znakomitych dla kraju 
korzyści.

N i e m c y .
Z A u s z b u r g a ,  dnia 14. Maja. 

Stosownie do nadeszłych tu z Krakowa 
wiadomości, dotychczasowy Prezes Senatu 
Wolnego miasta Krakowa w  skutek wyroku 
3ch opiekuńczych dw orów  z urzędu złożony 
został. Nie wiadomo jeszcze, kto będzie jego 
następcą.

A  u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dn. 10. Maja,

Nai. Cesarzowa i Królowa Jejmość raczyła 
Hrabinę Adelaidę Lanckorońską, z domu Hra
biankę Stadion, mianować Swoją damą pała
cową. , i , '  , . , •J. C, K. Mość, by zapewnić sobie środki 
ostatecznego umorzenia pożyczki z lat 1820 i 
1821 ,• upoważnił Administracyą skarbu zacią
gnąć pożyczkę 30,000,000 zł. reń. monetą kon
wencyjną, których spłata, według planu w y
losowania , nastąpić ma w  przeciągu lat 40. — 
Domy bankierskie Arnstein i Eskeles, Gey- 
miiller i współka, M. A. Rothschild i synowie, 
oraz Szymon G. Sina, podjęli się dostarczenia
tej pożyczki. . . .

W bieżącym miesiącu spodziewają się przy
bycia do Wiednia wielu znakomitych osób, 
jako to : Landgrafa H e s s e n -homburskiego Fili
pa, Arevxięcia Kajnera, Xięcia Modeny z fa
milią, oraz Xiężny Parmeńskiej Maryi Lud- 
yyiki.

Kuryer rossyjski wyjechał z Wiednia do 
Petersburga. W yprawiono również kuryerów 
a u s tr y a c k ic h  do Bruxelli i Londynu, zdaje się, 
źe odnowienie stosunków dyplomatycznych 
z Belgią jest tego powodem.

Piszą z Temeswaru (w  Węgrzech), ze tam
tejsze okolice tak są zapełnione rozbójnikami, 

i i  bez straży niepodobna jest podróżować. — 
Dw ory wiejskie musiano ufortyfikować tak, 
jak gdyby miały wytrzymać oblężenie. W ła
dze daremnie usiłują poskromnić złoczyńców. 
— Są-to po największej części Czarnogórcy i 
Bośniacy.

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 7. Maja.

Onegdaj odwiedził N. Król Bawarski Pa-i 
pieźa w  Watykanie.

Konsystorze i peroracye pod względem ka- 
nonizacyi Alfonza Liguorego i innych poboż
nych już się rozpoczęły. Papież wszędzie sam 
obecny, jednakże w  miejsce jego przemawia 
Monsignor Gasperini, Sekretarz breyydw ad 
Principes*

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Powietrze w  ciągu mie

siąca Kwietnia kilka dni wyjąwszy było czy
ste i suche, Przymrózki w  nocy i prawie 
ciągle panujące mroźne wiatry wschodnie ta
mowały jednak rozwijanie się wegetacyi. — 
Stan zdrowia między ludźmi był zadowalnia- 
jący; reumatyzmy tylko i zapalenia oczu tu 
i ówdzie grassowały. W" kilku okolicach de
partamentu wścieklizna między psami się w y
darzała a tak w  skutek ukąszenia przez psa 
wściekłego stróż w  twierdzy tutejszćj Knorra 
po 9 dniowych cierpieniach na wodowstręt 
umarł. — Nie dawno temu dwa chłopaki, 
jeden 7 a drugi 12 lat mający, wyszły z Leszna 
na pole, aby tam w  piłkę grać. Podczas gry 
piłka blisko wiatraka na ziemię spadła a gdy 
młodszy ją podnieść chciał, śmiga wiatraka 
tak go W głowę ugodziła, źe mimo rychle 
udzieloną pomoc lekarską za kiłka godzin sko
n a j ,  _  Samobójstwem 4 osoby życie zakoń
czyły; 10 osób utonęło a 3 znaleziono umarłe 
na drodze. — Znowu dziecko jedno, zosta
wione przez rodziców sam na sam w  izbie, 
w  płomieniach kominka się spaliło ; drugie 
zginęło podczas pożaru. Przy spuszczaniu 
drzewa człowiek jeden zabity został, drugiego 
przygniotła belka przy rozbieraniu domostwa 
a kobietę jednę gruzy walącego się muru za- 
kjfy. — W Kwietniu kilka się wydarzyło p o 
żarów , które ogółem 5 zagród, 22 domów 
mieszkalnych, 16 stodół, 17 stajen, 1 gorzel
nią i jeden wiatrak w  perzynę obróciły, — 
Prace rolnika z powodu późno dopiero nasta- 
łej wiosennej pogody, znacznej doznały p rze
włoki. O stanie oziminy wiadomości bardzo 
sprzeczne. W niektórych miejscach dużo 
przez mrozy ucierpiała, w  innych znowu naj 
piękniejsze rokuje nadzieje.— Ulepszenie dróg 
kommunikaeyjnych ciągłe przedmiotem troskli 
wych rządu starań. Budowy dróg, gdzie kol- 
wiek tylko pora roku pozwalała, już się roz 
poczęły. — Dnia 19. Kwietna o 6. godz, ro* 
zbójnik Gottlieb Jahn, 28 lat mający, w  W scho
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w ie  ścięty został. — W  dom u kary  w  R a w i-  złe używ ają  inne kobiety? W ted y  n ie w o ln o b y  
, czu w  r. 1838 było w  ogólności w  detencyi n am  było ani być p ięknem i, ani dow cipnem i, 

8 7 0  z b r o d n i a r z y ,  a liczba w  przecięciu w y n o -  w te d y  tak u b io ró w ,  jak, i innych  z a b a w  
siła codzień 499. D ostaw iono w  tym  roku  zrzećby się nam  przyszło. Bo chciej mi też 
387, puszczono 344; 526 pozostało  się z koń- przez grzeczność sw o ję  p ow iedz ieć ,  nacóźby 
czącym się miesiąćem G rudn . w  detencyi. się w te d y  cnota p rzyda ła ,  gdyby nas nie u- 
Z arobek  roboczy w ię ź n ió w  w y n o s i ł  w  goto- w o ln iła  od tego zarzu tu :  »A c ó ź  ś w i a t  n a  
w iźn ie  11,293 t a l ,  a dla is ty tu tu  1512 ta l ,  t o  p o w i e ? «  Ja byłam  przez  trzy lata nie- 
w  ogóle w ięc  12,805 tal., tak ,  źe każdy z pra- naganny żonę pochm urnego  i starego m ałźon- 
cujacych po 29 tal. 19 sgr. 3~ fen. zarobił, ka , a już przeszło d w a  lata jestem w d o w ę  
Koszta utrzymania i administracyjne w ynosiły  i nie popad łam  w  najmniejsze pode jrzen ie ;  
24,137 tal , za każdą g łow ę  48 tal. 11 sgr. 2 p rzeto  sądzę , że już sobie pieska odm ó w ić  
fen. ; trzeba  w ięc  by ło  dostarczyć z innych nie p o w in n a m ? "  » B ynajm n ie j ,« odrzekła 
funduszów  11,332 tal. Z  pom iędzy 387 do- m argrabina, »ja w ca le  nie myślę popierać zda- 
s taw ionych  z łoczyńców  188 pobierało d a w -  nia pana D elbóis, ale proszę zw róc ić  sw o ję  
niej nauki szkolne, nie pobierało  żadnej 199. uw agę  na moję przygodę i nieszczęście, jakie

— -----   ̂ takow y  piesek zrządzić moźe.« „Co do mnie,
M i g n o n :  — (JDalszyciąg.) — D o tych dw ó ch  ja się tego nie lękam , sama podrę  w szystkie  

anegdotek , które tak ż y w o  p rzec iw  pieskom listy, które w  za rękaw ek  mi w su n ę ,"  odrze- 
m ó w iły ,  pan  Delbois, wujaszek pani de Varny, kła z uśm iechem  pani de V arny . gdybym  
c e l e m  zakończenia całej ro z p ra w y ,  dodał je- ja nieszczęsnym sposobem  usiadł na Mignona?« 
szcze uw agi następujące: »Zdaje się mi,« rzekł, ozw ał się pan de Versac. — „ H a!  w te d y  i ja
wże ta m oda n aw e t  się do zepsucia obyczajów  bym nie p rędko  w  smutku się utuliła , jednak- 
przyczynić  może. W ia d o m o  w ć p a ń s tw u ,  ze że przezto  nie w ydziedziczyłabym  w ćpana .«— 
ja jestem u w ażnym  dostrzegaczem. Cóż so- „Jak mi h o n o r  mój m iły ,«  rzek ł pan Delbois, 
bie pomyślicie, gdy p o w ie m , żem w idzia ł „nie pojmuję, że ty, siostrzenica moja, kobieta 
p ew n e  dam y, które z najskromniejszą m inę  z takim rozum em  i ukształceniem, bronisz ta- 
z sw em i epagneuls dość n iep rzyzw oite  m ane- kiej mody, i tak m ocnó za pieskami obstajesz.« 
w r y  w ypraw ia ły .  A lb o w ie m  sznurek , na — »Ach^ kochany w ńjaszku , to jedynie ztąd 
k tórym  piesek jest u w iązan y ,  służy bardzo  pochodzi, źe Mignon sobie ró w n eg o  nie ma, 
często do tego zamiaru, aby m łodego panicza, i że mało jest ludzi,  k tórzy by tak jak o n ,  do- 
który  z próżniac tw a tylko b ruk  zbija, niby w c ipnym i i p rzyjem nym i by li ,  i — któ rzyby  
od niechcenia w strzym ać  i tym  sposobem w  mnie tak w a ż n e  w yśw iadczyli  p rzy s łu g i .« — 
sidło go złowić. Środek ten  jest bardzo do- „W ażne  p rzys ług i? a jakieźto , jeżeli zapytać 
b ry ,  a sposób użycia go nie trudny. Gdy bo- w o ln o  ? « -  ( D . c . n . )
w iem  przechodzący jest człekiem pospolitym
i nie bardzo dobrze ub ran y m , piesek koło . O B W I E S Z C Z E N I E ,
niego bez uw agi p rzeb ieźy ; lecz jeżeli się na- Za ro k  1839. pos tanow iliśm y począ tek  fe-
winie strojniś albo jaki przystojny -wietrznik r y ó w  sąd o w y ch  na dzień 14. L ip c a ,  a koniec 
młody, natenczas roz tropny  piesek, po w o ln y  tychże na dzień 24. Sierpnia r. b. 
nieznacznemu poszarpnięciu  ręką sw ej prze- W  czasie tych  fe ryów  tylko te sp raw y  obra- 
wodniczki, tak długo krąży w  około niego, bianemi będą , które podług natury  swej źad- 
aź dopokąd go nie spląta. Z tąd w ynikają  z nej zw łok i  n iec ierp ią , i p r a w e m ,  jako w y m a-  
jednej strony uniewinnienia, a z drugiej grzecz- gające pospiechu oznaczone są, jako to : spra- 
ności; wszyna się ro z m o w a ,  a w  niektórych w y  w e x lo w e ,  exekucyjne, m a n d a to w e ,  ali- 
przypadkach więcej teź pie potrzeba. O tóźto  m entacyjne, a resz tow e ,  administracyjne, se- 
niam al jest cały sposób takow ego  łow ienia , kw estracy jne ,  exmissyjne, krym inalne i ezyn- 
Zdaje się mi, iż dostatecznie okazałem , w  ja- ności dobrej w oli.
kim celu używają modne damy tycb piesków, N a przedm ioty  .zatem tego rodzaju  podania
aby szanow ne panie przezto samo p o w s ta w a ły  i p rośby ,  do S ą d ó w  zanosić się m ające, ogra- 
p rzec iw  m odzie , która do takich zab iegów  niczać należy; inne a lbow iem  w  czasie f e ry ó w  
p o w ó d  daje«  — „I ow szem , kochany w u -  tylko w te n c z a s  za ła tw ionym i b ędą ,  gdy przez 
jaszku/c odrzekła pani de V erny, »jakkolwie.k osobne podanie ,  jako sp ra w y  feryalne ozna- 
mocno cenię i podz iw iam  dostrzegający talent czonemi zostaną, i gdy zachodzące w  prze- 
jego, muszę jednak w yznać  o tw arcie , źe zda- w łó c e  n iebezpieczeństw o należycie w ykaza
nie to zdaje się być zupełnie bezzasadnem. nem  zostanie.
Miły Boże! cóźby się z nami stało, gdybyśmy P oznań ,  dnia l l .  Maja 1839.
sobie odm ów iły  tego wszystkiego, czego ną  K r ó le w * .  G łó w ^ n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .
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Z A P O Z E W  e d y k t a l n y .
Nad pozostałością na dniu 2łgo C zerw ca 

1833 w  Skąpem zmarłej M a r y a n n y  z B i e ń 
k o w s k i c h  S t a n o  w s k  i ej, później zamężnej 
N i t k o w  s k i ć j , podług dekretu z dnia 27. Pa
ździernika 1838otw orzono process spadkow o- 
likw idacyjny. T erm in  do podania wszystkich 
pretensyi w yznaczony, przypada na 

d z i e ń  25.  C z e r w c a  r, b. 
o godzinie 10. przed południem  w  izbie stron  
tutejszego Sądu przed Ur. F ischer Referen- 
daryuszem , na który zapozyw am y z pomiesz- 
kań sw ych niew iadom ych kredytorów  a mia
now icie Zbyszewskich sukcessorów , Ur. Ko
szutskiego, dzierżaw cy i Ur. Hipolita Zby- 
szewskiego.

K to się w  term inie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p raw o  p ierw szeństw a jakieby 
m iał uznany , i z pretensyą sw oją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo
nych w ierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 24. Lutego 1839.
K r ó l .  P r u s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W ydziału  I.
ZA P O Z E W  E D Y K TA LN Y . “

Nad pozostałością na dniu 25. Marca 1836. 
roku w  Zakrzew ie pow iecie Gnieźnieńskim 
zm arłej Józefy z dom u H rabiny Bnińskiej, 
ow dow iałej W  ę s i e r  s ki e j , o tw orzono dziś 
na w niosek legitym ow anych sukcessorów p ro 
ces spadkow o- likwidacyjny i do likw idow a
nia wszystkich pretensyi do massy pozostało
ści wyznaczyliśm y term in na

d z i e ń  28.  C z e r w c a  r. b. 
zrana o godzinie 9tej przed Ur. Assessorem 
Hoffmann.

W szyscy w ierzyciele realni zapozywają się 
do tegoż term inu pod tern zagrożeniem , iż 
niestaw ający za utrącającego p raw o p ierw 
szeństw a jakieby m iał uznany i z pretensyą 
sw oją li do tego odesłany, coby się po zaspo
kojeniu zgłoszonych w ierzycieli pozostało.

W ierzycielom  tym , którzy w  odległości 
mieszkają, lub tćź przez inne stosunki osobi
ście staw ić się nie m ogą, przedstaw iają się 
z Kommissarzy spraw iedliw ości Ur. R eykow - 
ski, Sobeski i Buschich jako m andataryuszo- 
w ie , aby z tych do likw idow ania pretensyi 
im potrzebną informacyą i plenipotencyą 
udzielić byli w  stanie.

G niezno, dnia 25. Lutego 1839.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Podaje się niniejszćm do publicznćj w iado
m ości, źe J W . A m a l i a  T e r e s a  E l e o n o r a  
Hrabianka G r u d z i ń s k a  w  Osieku w  po w ie
cie Krobskim  i W ielm ożny Ę m i l  S z o ł d r s k i

z Niemieckiego Popow a w  pow iecie Kościań
skim, kontraktem  przedślubnym  z dnia 20. 
Listopada 1838. r. w spólność majątku i dorob
ku wyłączyli.

W  R aw iczu, dnia 1* Maja 1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Tutejszy w iosenny jarm ark na w ełnę  odby

w ać  się będzie w  dniach od 7. do 9. C ze rw 
ca r. b.

Do przyspieszenia interessóW , tudzież dla 
w ygody publiczności wszelkie środki zostaną 
użyte. Prócz w agow ego za w kładanie i skła
danie w ełny  przy  w adze nic w ięcej nie b ę 
dzie opłacane. Assygnacye na miejsca figara
mi w yłożone w  starćj w adze za opłatą tary- 
fną,  łaty zaś do w ystaw iania nam iotów  dar
mo dostarczone zostaną.

Furm ani chcący transporty w ełny przyjm o
w ać a dostatecznej znajomości nie mający, do 
Inspektora miejskiego W odde zgłosić się m o
gą ; ten zaś wysokość ceny frachtow ej i ilość 
ładunku jaki przejąć pragną oznaczy.

Poznań, dnia 11. Maja 1839.
M a g i s t r a t ,

O B W IE SZ C Z E N IE .
W  w si B r z e z i  u,  do Kam elaryi miasta 

Gostynia należącej, w  pow iecie Krobskim 
pod Gostyniem położonej, znajdują się z w ol
nej ręki do sprzedania do chow ania zupełnie 
zdatne ow ce w 'następujących  gatunkach:

1) m aciór sztuk 500 w  połow ie już odryń-
* tow anych,

2) skopów  sztuk 250,
3) baranów  sztuk 6,
4) jagniąt tegorocznich 150.

O w ce te są zupełnie zdrow e, m łode i bez 
braku; już ostrzyżone; z których, w edle być 
mogących przedłożonych kontrak tów , cetnar 
w ełny  po 85 tal. sprzedaw anym  bywa.

Chęć kupienia mający mogą w  każdym dniu 
w  pow yżej wym ienionym  Dominium zgłosić 
s ię , a sprzedaż cząstkowa lub w  ogóle nastą
pić m oże, na dniu zaś 3. Lipca r. b, o godzi
nie lOtej przed południem  sprzedaż tychże 
przez licytacyą nastąpi.

B rzezie, dnia 14. Maja 1839.
D z i e r z b i c k ń

M. A. L o e w e n s o h n a  skład tow arów  fu
trzanych, w  rynku Nr. 55., otrzym ał cotylko 
w p ro s t z L ondynu przezrocze kapelusze m ę
skie z podkładem  klijkow ym , 4 łóty ciężkie, 
i poleca takowe w* najum iarkowańszej cenie*


